
18 „NOW. ILLUSTROWANE" Nr. 33.

NA WIEŻY.
Powieść na tle życia paryskiego przez

Fortunć du Boisgobey.
Tłómaczył z języka francuskiego K. W.

11 Cî g dalszy.

— Przedewszystkiem muszę się panu usprawie
dliwić — rzekł Saint B riac -  że ośmielam się 
niepokoić pana odwiedzinami. Byłem pewien, że 
panowie przekonaliście się dostatecznie o pomyłce 
i że będziecie się poczuwali do obowiązku okazać 
mi to przy sposobności, a przytem też zapragnie
cie, z równą co na wieży gorliwością, zająć się 
prawdziwym zbrodniarzem. Być może, iż się mylę, 
zatem z całem zastrzeżeniem chcę mówić o czło
wieku, wielce mi podejrzanym. Może się mylę, że 
on jest poszukiwanym mordercą, a nie mylę się 
w tem, że jest niegodziwcem. Tego człowieka wi
duję w klubie, gdzie bywa niemal codziennie. By
łoby może potrzebne, czy pożądane, aby ten  pan, 
co widział, jak  rzucono nieszczęśliwą kobietę z wieży, 
zechciał przyjrzeć się podejrzanemu.

— Myśmy go już widzieli — odezwał się Me- 
riadec.

— Ja k  w ygląda? — zapytał ciekawie Saint- 
Briac.

Baron opowiedział o przygodzie w mordze i dał 
opis człowieka, w którym Szasza poznał swego 
oj czyma.

F abreąuette  przerwał:
—  E j co tam opisy, słowa, frazesy. Oto n a j

lepszy opis.
To rzekłszy, w yjął z kieszeni szkic portretu 

wcale wyraźny.
— Może to on?
— H rabia Zweimark — zawołał Saint-Briac.
— A widzicie! lepszy pędzel od języka. Sko- 

rom tylko dopadł papieru i ołówka, zaraz odryso- 
wałem sobie z pamięci tego wilka.

—  Sądzę, że należałoby się jeszcze upewnić— 
rzekł doktór. — Niech ten mały Rosyanin przy
patrzy  się szkicowi. Jeżeli on pozna w nim swego 
ojczyma, stwierdzonem będzie podobieństwo szkicu.

Meriadec przyprowadził Szaszę. Gdy mu szkic 
pokazano, zawołał:

— To on, co mi mamę gdzieś schował! To on, 
ten Niemiec, mój ojczym.

—  H rabia Zweimark — odpowiedział Saint- 
Briac.

—  Jak i h rab ia?  On nie jes t żadnym h rab ią— 
odpowiedział Szasza.

— Jakże się nazywa ojczym? —  zapytał Me
riadec.

— J a  nie wiem. Mama mówiła mu: „Guilhomm!< 
po francusku. Służba nazywała go rozmaicie, n a j
częściej mówiła: pan Niemiec. Mikołaj Trofimo- 
wicz powiedział raz, że to żaden szlachcic, tylko 
prosty Niemiec. Raz tylko zobaczyłem kowertę 
z listu, do niego pisanego. Na kowercie był adres: 
„Wilhelm K ennem ann“. To sobie dobrze zapamię
tałem.

—  Nowa zagadka —  rzekł Meriadec.
Szaszę odprowadzono do Rozalii, z k tórą się

na dobre zaprzyjaźnił i radzono dalej.
Gdy kapitan opowiedział o uocnej wycieczce 

hrabiego fiakrem na ulicę Marboeuf. rzekł Meriadec:
—  Z tego, co mi Szasza opowiadał, domyślać 

się można, że ich zawieziono w nocy właśnie na 
ulicę Marboeuf. Opowiadał, że jechali w górę, po 
spadzistej ulicy. W szystkie szczegóły, k tóre zapa
miętał, przem awiają za tem, że to była ta  ulica. 
To przypuszczenie potwierdza nocna wycieczka, 
tak  zagadkowa. Prawdopodobnie tam jest istotna 
siedziba, czy nora zbrodnicza i tamby go pochwy
cić trzeba.

—  J a  to zrobię — zawołał F abreąuette — ja  
się do tej nory dostanę.

— Przedewszystkiem — rzekł Daubrac — trzeba 
podejrzanego pokazać Szaszy. Skoro bywa w klu
bie, możnaby malca gdzieś ukryć w pobliżu, o tej 
porze, gdy do klubu zwykł chodzić. Możeby pan 
Saint-Briac wziął malca w opiekę i pod klubem 
straż zaciągnął.

— W ybaczcie panowie, że ja  tego nie uczynię. 
Mówiłem panom zupełnie szczerze, iż nie mogę 
ściągnąć na siebie podejrzenia tego człowieka. Nie- 
lękam się o siebie, jeno o niewinną kobietę, któ- 
rąby skompromitował, gdyby dostrzegł, że go śle
dzę, przy tej sposobności raz jeszcze upraszam 
panów, abyście działali tak, żeby moja osoba zo
stała na uboczu.

— A więc poprosimy pannę Verdier — rzekł 
Meriadec.

Zgodzono się na to.
Narady nie trwały długo. Nasunęły się dwa za

dania. Sprawdzić, czy hr. Zweimark i ojczym Sza
szy są tą  samą osobą i zbadać tajemnicze mie
szkanie przy ulicy Marboeuf.

Saint-Briac ponownie prosił, aby jego nazwi
ska nie wymieniano nigdzie, aby go też nie od
wiedzano w mieszkaniu. Był pewien, że Zweimark 
ma wspólników zbrodniczego życia, a wspólnicy 
tworzą też dobrze zorganizowaną szajkę szpiegów, 
śledzących każdego, kto im w drogę wchodzi. Prze
konała go o tem nocna przygoda.

Przyrzeczono mu najściślejszą dyskrecyę. Fo- 
żegnali się.

Gdy kapitan wychodził, tak był zamyślony, że 
nie dostrzegł jakiegoś ciekawca, co z drugiej stro
ny ulicy uporczywie w dom barona się wpatrywał.

V.

Po tej naradzie wojennej wyszedł Daubrac 
z Fabreąuettem. Daubrac zdążał na obiad, a ma
larz wciąż mu towarzyszył, chociaż doktor nie bar
dzo sobie tego życzył. Może nawet cokolwiek się 
do malarza uprzedził, tłómacząc sobie nie bardzo 
korzystnie jego roztrzepanie. Chcąc się go pozbyć, 
rzekł Daubrac sucho i stanowczo:

Pożegnam pana, gdyż idę na obiad.
— Jak i pan szczęśliwy! — rzekł malarz żar

tobliwie.
— Chyba to szczęściem nie jest, jeżeli się je 

obiad.
— Ale nieszczęściem, jeżeli się nie je obiadu.
— Chyba tego nieszczęścia pan nie doświadcza ?
— Ależ panie, bardzo często. Dziś także grozi 

mi takie nieszczęście.
Doktór nie umiał sobie wytłomaCzyć, czy to pie

czenia rstw'0 przemawia przez malarza, czy też ło- 
buzowska szczerość. Kierując się w życiu raczej 
optymizmem w sądzeniu ludzi, niż podejrzliwością, 
skłonił się Daubrac do mniemania, że z ust mala
rza przemawia tylko szczerość i prostota.

— Czy pędzel tak mało daje dochodu?
— Bywa rozmaicie. W  zeszłym miesiącu wy

malowałem masarzowi szyld, wiernie według jego 
własnego pomysłu. Była na nim głowa wieprza, 
dwie kiełbasy i cztery kiszki. Może pan sobie wy
obrazić, jakie to arcydzieło. Otrzymałem za nie 
piętnaście franków, na czysto trzy franki więcej, 
niż farby kosztowały. Ale byłbym niodzięczny, 
gdybym nie dodał, że wspaniałomyślny masarz, 
obdarza mnie codziennie porcyjką wędlin. Ale 
niechże też pan nie myśli, że ja tylko godła ma
sarskie maluję. Owszem! zdarza mi się niekiedy 
malować i portret. Moja praczka dała mi zarobić 
znaczną kwotę, bo aż trzydzieści franków; wyma
lowałem jej portret syna, który służy w straży 
pożarnej. Ale cóż z tego, kiedy z owych trzydzie
stu franków odciągnęła sobie dwadzieścia siedm 
za pranie bielizny, przez cały rok.

— Lepszej klienteli pan znaleść nie może?
— Możeby się i znalazła, ale na to potrzeba 

mieć ubranie cośkolwiek modniejsze od mojego, 
wyrabiać sobie stosunki pośród dziennikarzy, zje
dnać sobie reklamę, no i nadąć się cośkolwiek, u- 
stroić się w wielką powagę, a ja  tego wszystkie
go nie umiem. Ale co tam, z głodu nie zginę, ma
sarz wędlin dostarcza.

— A możeby pan dziś pozwolił, dla odmiany, 
zaprosić się na obiad, bez wieprzowiny — rzekł 
Daubrac, któremu łobuzowska szczerość Fabreąuet- 
ta podobać się zaczęła.

— Nie zła myśl, panie doktorze. Przyjmuję chę
tnie to zaproszenie, jako zadatek na jakąś robotę, 
którą pan u mnie zamówi.

— I owszem, z całą przyjemnością skorzystam 
z talentu pańskiego.

Weszli do jednej z przedniejszych restauracyi, 
gdzie bjło dość pusto, bo już właściwa pora obia
dowa minęła.

— Doskonale nam się wydarzyło, że nie ma 
prawie nikogo, będziemy tu mogli swobodnie roz
mawiać. Siądźmy sobie tutaj w samym kącie. Gdy
by nawet kto jeszcze przyszedł, to mielibyśmy 
przynajmniej sąsiada przed sobą, a nie za sobą.

Zasiedli wygodnie, Daubrac zamówił obiad, któ
ry malarzowi wydał się niesłychanie zbytkowny. 
Potem zaczęli rozprawiać o planach wojennych.

— Powiadam panu — rzekł Fabreąuette — 
że ja znajdę ten dom na ulicy Marboeuf. Tam musi 
być jaskinia jakichś łotrów.

— Niech pan nie mówi tak głośno — szepnął 
Daubrac bo oto mamy już sąsiada.

Jakiś niepozorny człeczyna szedł wciąż za ni
mi, czego na ulicy nie spostrzegli, a teraz usiadł 
w restauracyi obok nich, przy najbliższym stole.

Zamówił jakieś potrawy, wskazując służącemu pal
cem na spisie, a na zapytanie, czy każe sobie po
dać wina, rzekł głośno:

—  Nie słyszę. Co? głośniej!
Służący powtórzył pytanie dość głośno, ale przy

bysz i teraz jeszcze wołał:
— Co? głośniej! Nie słyszę.
Był to człowiek w podeszłym wieku, ze siwą 

brodą, zgarbiony; na oczach miał założone niebie- 
kie okulary.

— A to głuszec— zawołał Fabreąuette.—Przy 
nim możemy sobie swobodnie rozmawiać.

— Niekoniecznie — szepnął doktór. — Mnie 
się ta  jego głuchota bardzo podejrzanie wydaje.

— Zaraz się przekonamy —  rzekł cicho ma
larz i zawołał głośno: — może to jak i szpieg u- 
dający głuchego.

S tary  człowiek widać nie słyszał, bo ani się 
poruszył, ani nie drgnął i czytał najspokojniej g a 
zetę.

— A widzi pan — rzekł malarz — próba się 
doskonale udała; żeby nie był naprawdę głuchym, 
to by był bodaj cokolwiek się poruszył, gdym go 
szpiegiem nazwał.

— Mimo tego radzę być ostrożnym.
Nie podobna było nakłonić malarza, aby był 

ostrożnym. Krzykliwy z natury, nie krępował się 
niczem.

— W yborna zupa! już ten wstęp do obiadu 
przejmuje mnie wielką dla pana wdzięcznością. Za
raz zabiorę się do jakiegoś obrazu dla pana, skoro 
tylko odkryję jaskinię opryszków na ulicy M ar
boeuf. Ale niech też mi pan powie, dlaczego ba
ron upiera się przy tem, aby działać na własną 
rękę, a nie chce wezwać interwencyi policyi ?

— Przecież słyszałeś pan, że Saint-Briac chce 
zachować w tajemnicy nazwisko kobiety, k tóra 
z nim była na wieży.

— Ależ czy tak, czy owak policya będzie mu
siała zająć się tym ptaszkiem, bo choćbyśmy go 
pochwycili, to go przecież nie będziemy więzili 
w jakiejś piwnicy, tylko oddamy władzy. W łaści
wie powiedziawszy, to już bardzo prędko możemy 
go pochwycić. Skoro tylko panna Y erdier z tym 
małym Rosyaninem stanie na czatach przed klu
bem, fak t będzie dostatecznie wyjaśniony, bo chło
piec zdoła przecież poznać swojego ojczyma.

— Chłopiec może poznać ojczyma, ale to je
szcze nie będzie dowodem, że ten ojczym jest mor
dercą jego matki. J a  nie mam czasu zajmować się 
tą  sprawą, ale będę bardzo wdzięczny, gdy mnie 
panowie będziecie o wszystkiem informowali.

—  Tak, tak, teraz mi czas na ulicę Marboeuf. 
Spodziewam się, że odkryję jaskinię strasznego ło- 
trostwa.

— Niechże pan tak  głośno nie mówi—szepnął 
doktor, wskazując nieznacznie na sąsiada.

— Ależ to głuszec panie, głuszec.
S tary  człowiek skończył obiad, zapłacił i wy

szedł.
A widzi pan panie doktorze, że ten człeczyna 

to nie żaden szpieg, bo gdyby nim był, toby teraz 
nie opuszczał lokalu, ale czekał, aż my wyjdzie
my, aby nas śledzić.

Doktór i m alarz także zjedli i rozeszli się. 
Daubrac wręczył na odchodnem malarzowi dzie
sięć franków i rzekł:

—  Zadatek na obraz, k tóry  u pana zamówię.
—  Łaskawco, doktorze, dzieluy z pana czło

wiek. W  samą porę, bo nie miałem już ani jednego 
centima.

Daubrac pospieszył do szpitala, Fabrequette 
zagwizdał wesołą nutę, kupił sobie cygaro i po
dążył na ulicę Marbeuf.

Puszczał kłęby dymu z wonnego cygara, idąc 
przez plac Concordia, a potem przez Avenue Champs- 
Elysees, a gdy już zbliżał się do ulicy Marbeuf, 
zagasił cygaro, schował je  starannie, a natom iast 
w yjął z kieszeni krótką fajeczkę, napełnił ty to 
niem i zapalił, aby mieć wygląd zwykłego robo
tn ika malarskiego, poszukującego pracy.

Na początku ulicy Marbeuf był duży w arstat 
powoźniczy. Fabreąuette  malował tu niedawno her
by i monogramy na powozach, więc wszedł śmiało 
do warstatu. Przyjęto go tam życzliwie. Nie gar
dził robotnikami, rozweselał wszystkich, polubiono 
go, to też skoro wszedł, powitano go wesoło.

W erkm istrz aż pod boki się schwycił, zoba
czywszy wesołego malarza.

—  Ho! ho! — zawołał — nasz artysta! Co pan 
tu  porabia?

(C;%g dalszy nastąpi).


